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O sakramencie kapłaństwa. 
> Wiadomo wam, kochani Bracia! że 


- Pan Tezus, iak tylko. miał zacząć opo- - 


na mi iest wszystka władza na niebie 
i na ziemi, * rzekł do nich Zbawiciel; „idące 
tedy nauczaycie wszystkie narody, chrzeąe 


~ ię w imie Qyca, i Syna, i Ducha świę- 
| tego: mauczając ie chować wszystko, 
_e0m wam kolwiek przykazał.* Poseła- 
~ jąc ich zaś na cały świat ku rozszerza- 
miu wiary świętćy, zlał na nich całą moc 


swoię, iaką sam od Qyca przedwieczne- 
go był odebrał, a tę się stało tego sa- 


` mego. dnia; w którym był zmartwych= 


wstał. R a Ewangelista tak nam 
to opisuie: „Gdy: tedy był wieczór dnia 
onego pierwszego Szabbatów,' a drzwi 


- Były zamknione, kedy uczniowie byli 
zgromadzeni dla buiaźm Żydów, przy 
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esz 10. — W Niedzielę dwudziestą trzecią po Zielonych świątkach , dnia 27.Pazdz: 1839.. 
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7 iego imieniu opowiadali wszystkim łu- 
- dziom, co sami widzieli i słyszeli. „„Da- 
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"szedł Tezus i stanął w pośrodku i rzekł 
im: pokóy wam. A to rzekłszy ukazał 
im ręce i bok. Uradowali się tedy u- 
czniowie, uyrzawszy Pana. 
tedy zasię: „pokóy wam. Tako mnie po- 


Rzekł im 


słał Qyciec, i ia was posełam.*. Zeby 
Ñ Disi ené ś-0> 4 3 
zaś nie wyszli iako ludzie słabi, bez ża=. 


_. dnego duchownego znaczenia i mocy, po- 
„ wiedziawszy więc przytoczone słowa do 
ie nich, tchnął na nie i rzekł im: „weźmie 


cie Ducha świętego; których odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone, a których 
zatrzymacie, są zatrzymane, *. T'o szcze- 
gólne poselstwo, tẹ moc samym tylko 
powierzył Apostołom, stanowiąc ich na -~ 
czele wszystkich wiernych iako nauczy- 
cieli i pasterzy, do nich bowiem był pó= 
Wiedział: „cokolwiek zwiążecie na zie- 
mi, będzie związane i w niebie, a co- 
kolwiek rozwiążecie na ziemi, będzie roz- 
wiązane i w miebie.*  Odłączył więc e- 
zus Clitystus Apostołów od innych wier- 
nych, i włożył na nich obowiązki, ia- 
kich na innych wiernych nie włożył. Omi 
též posłuszni powołaniu Chrystusa, opo- 
wiadali po całóy ziemi żydowskićy Ewán- 
gelią świętą, a gdy Zydzi wwali w swo- 
im upórze i zaślepieniu; przenieśli się 
Apostołowie do innych narodów, aby ie 
uczynić uczestnikami któłestwa niebie- 
skiego. „Szli tedy na cały świat, naws 
czali | chrzejli i w uk do zachowania 


tego wszystkiego, co im Zbawiciel przy- 


_ kazai, udzielaiąe nawróconym wszelkich 


łask, iakie "Tenże Iezus Chrystus pod 


znakami Sakramentów świętych złożył > 
< w swoim Kosciele i iakie im rozdawać 


zalecił. — Na iednóm i tém samém miey- 
scu długo Apostołowie zostawać i bawić 
nie mogli, bo wiele ieszcze przed nimi 
roli odłogiem leżało, a pragnęli iey iak 
naywięcćy uprawić. - Maiąc więc opu- 
ścić to lub owo mieysce, obierali dla 


cu 3 . Paa 
wiernych przełożonych, swoich zastępców 


> 


i następców, i na nich zlewali tę samą. 
moe, iaką sami odebrali byli od Iezusa 
Chrystusa, i tych nazywali Biskupami. 


Ci znowu Biskupi ku swoićy pomocy 
-wybierali sobie innych i udzielali im wła- 
-dzę opowiadania słowa bożego i spra- - 


wowania Sakramentów i nazywali ich 
$Mtarszemi,  Księżmi, Kapłanami. -Ale 


"1 sami Apostołowie nie tylko Biskupów 


ale i Kapłanów obierali i poświęcali, bo 
tak Pismo święte mówi o Pawle i Bar- 
nabaszu, że gdy wrócili do miast, Li- 
stry, Ikonium i Antyochii, utwierdzaiąc 
uczniów. serca i napominaiąc, aby trwa- 


„li w wierze, a iz przez wiele ucisków 


trzeba nam wniśdź do Królestwa bożego, 


* postanowili im Kapłanów w każdym Ko- 


ściele i modlili się z poszczeniem, pole= 


"> cili ie Panu, w którego uwierzyli. * — 


Trudne, ach bardzo trudne do wypeł- 
niania są obowiązki kapłańskie: wiedział 
to Pan lezus, dla tego stan ten wyniósł 
do godności Sakramentu, i przez ten 
Sakrament kapłaństwa udziela przyyma- 
iącym go łaski do godnego opowiadania 
słowa bożego, sprawowania Sakramen= 
tów i do prowadzenia życia przykładne- 
go, według przepisów Ewangelii świę- 
téy. Ze przez przyięcie Sakramentu ka- 
płaństwa, dostępuie się szczególnćy ła- 
ski boskićy, przekonywamy się z listów 
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- świętego Pawła pisanych do "Tymoteusza, b 
którego tenże Apostół Biskupem w Efe- 


zie był _postanowił, a w których o oney 


„łasce tak mówi: „Nie zaniedhyway łaski, 
„która iest-w tobie, którać dana iest przez 
 prorokowanie, z kładzeniem rąk kapłań= 


stwa. O tém rozmyślay, w tém się ohie- 


- ray, aby przystęp twóy był wszystkim. 
jawny- Pilnuy samego siebie i nauki, 


trway w nich. Bo to czyniąc i samego 


„siebie zbawisz, i tych, którzy cię: słu- 


chaią, — Dla któróy przyczyny napomi- 
nam- cię, abyś wzniecał łaskę bożą, któ- 


o poświęcenia Barnabasza i Pawła tak 


czytamy: „A gdy oni ofiarę: czynili Pa- s 


nu i pościli, rzekł Duch święty: odłącz- 
cie mi Szawła (Pawła) i Barnabasza 


ku sprawie; do którćyem ich wziął. Tes- == 
dy poszcząc i modląc się, i włożywszy =| 


na nie. ręce, edprawili ie. * 


I po dziś 


„dzień Biskupi, iako prawi następcy Apo- - 


stołów, udzielaią ten Sakrament wśród 
postu i modlitw przez kładzenie rąk tym, 


-co się do stanu duchownego zabrali, bo 
sami tylko Biskupi mogą udzielać ten - 


Sakrament. Przyimuiący zaś ten Sa- 
krament powinien. bydź iuż. Chrześcia- 
ninem, bez grzechu, i bierzmowanym. 


Sakrament kapłaństwa zostawia na du- — 
-szy znak niezmazany, dla tego raz tyl- 


ko może bydź przyięty. 


Szanuymy tedy Bracia Biskupów i Ka= ~. 


płanów, bo oni są szafarzami łask, iakie 
nam Zbawiciel przez mękę i śmierć swo- 


ię wysłużył. Oni nam przewodniczą na 


drodze zbawienia, ich więc li tylko słu- > 
chaymy, a słachaymy, w rzeczach, któ- 


re się tyczą Religii, bo oni sami tylko 


z 
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ra jest w tobie przez włożenie rąk mo= = 1 
. ieh.“ — Sakrament ten udzielali Aposto= ; 
- łowie przez kładzenie rąk wśród modlitw 
i postów, o czóm nas Pismo święte nau= | 
cza. W. dzieiach bowiem apostolskich f 
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> jawnogrześnik lub poganin.$ - 
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- do lego są powołani, a niepowołani od 


ludzi, ale od Boga. Oni są naczelnikami 


Kosciola, a powiedział Chrystus; » Kto 
< mie słucha Kościoła, niechci będzie iako 
CEA Z 


Wspomnienie 0 8. p. JXiędzu Ka- 


_ sprze Dominikowskim, pyłym Pro-- 
_ boszczu XX, Filippinów w Gostyniu. 


Sea o 


nika b. r. przez Gostyń, -Stanąwszy na 


popa e w oberzy polskićy na targowi- * 
sku, spostrzegłem kilkunastu ludzi sto- 


00:50 A 
- czuciem wielkićm wymówione, zblizyłem 


iących razem; ieden z nich w kapocie 


- brunatney z potrzebami, w baranićy cza- 


pee; z siwym zawieśistym wąsem, opo- 
-wiadał coś: pilnie go słuchaiącym, a o- 


_ łarłszy łzą zroszoną powiekę: „zmówmy 


teraz, rzekł z westchnieniem, paciorek za 
duszę ś. p. Xigdza Kaspra; nietylko 


“to miasto nasze go opłakuje i przez dłu- _ 
czas opłakiwać będzie, ale wszyscy - 


tylko znali.“ Na słowa te, z u= 


-się do rozczulonego staruszka, i pochwa- 
liwszy Pana Boga, zapytałem, o iakim 


Xiędzu IKasprze mówi. Skromnie od- 


powiedział, uchyliwszy czapki Macićy 
Kosibrzoza (tak się bowiem mieszcza- 
-min wspomniony nazywał) — to Pan 


> niewiesz, co za smutek u nas panuie. 
> Oto dziś pogizek byłego Proboszcza XX. 


Filippinów, JX. Kaspra Dominiko- 
wskiego, prawego Kapłana i troskli- 
wego dusz ludzkich pasterza. Umarł nasz 
Dobrodzićy, kiedyśmy myśleli, że wła- 
śnie teraz dla nas żyć cały zacznie. Pan 
"Bóg go powołał do siebie — boć nie- 
słyszałem nigdy człowieka, któryby źle 


enim mówił kiedykolwiek.  Wielebym 


Z RÓ DE SOA 
- Przeieżdżaiąc około środka Paździer- = 
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Panu musiał powiadać o cnotliwym i sza= 


"nownym tym Kapłanie.* Tutay rzewne 


dzy począł ocierać z lic swych Kosi- 


"przoza; niechciałem mu serca rozdzierać ; 
"> a widząc idących wielu ludzi do wspa= 
~- — nialłego Kościoła na górze świętćy, uda- 


łem się za nimi do niego. - 
- Smutne, załobne pienia kilku Kapła- - 
nów wznosiły się do niebios, żebrząc o 
miłosierdzie dla zmarłego. Kilku oby= 
_wateli z okolicy, gromada ludu z miasta 
i ze wsi okolicznych, modliła się pobo- 
Znie; na twarzach wszystkich malował się 
smutek głęboki. Gdy się nabożeństwo 
skończyło, wyszedłem z Kościoła z in- 


nymi: koło mnie szedł Xiądz poważny, 


odmawiając ieszcze pacierze. Gdy ie za- 
kończył, zbliżyłem się do niego z usza- 
nowaniem, prosząc, aby mi coś bliższe- 
go o nieboszczyku powiedział. 

_X. Proboszcz tak zaczął:  ,, Śmierć, 
wydzieraiąc mi w ś. p. nieboszczyku to- 
warzysza szkólnego, nietylko moie za- 
krwawiła serce, ale zadała głęboki cios 
Kongregracyj, zasmuciła wszystkich czci- 
cieli Religii i bogoboyności. Całe ży- 
cie ś. p. X. IKaspra spędzone w cicho= 
ści, skromne, łagodne, tém moenićy pa- 
rywa i zachwyca każdego, im się kto 
iemu bliżćy przypatrzy, im dokładnićy ie 
pozna i oceni. Wrodził się nieboszczyk 
w Mieyskićy Górce r. 178ł., wychowa- 
ny w domu wuja swego, plebana w Dłu- 
żynie, nauczył się wcześnie być cnotli- 
wym i pobożnym. Do szkół chodził © 
w Rydzynie u. XX. Piiarów, gdzie się 
odznaczał pilnością i dobrymi obyczaia= 
mi, tak, iż po. ukończeniu szkół, zastę- 
pował przez lat kilka Professora geogra- 
fii i historyi, maiąc pod dozorem swoim 
młodzieńców nayznamienitszych rodzin 
Wielkopolski. luecz pragnąc oddalony 


"od zgiełku świata, w zaciszu poświęcić 


| żyło na niego Zgromadzenie 
obowiązek Sekretarza, a w r. 1827. 0-. 


brało go iednomyślnie Proboszczem swo- 


im, który to urząd sprawował s. p. nie- 
boszczyk z w 
į poświęceniem. 
niebyło w świetnieyszym stanie, iak za 
jego rządów, — braterska 

prawdziwie duchowne, były skutkiem po- 
wagi i przykładu ś. p. nieboszczyka. Za- 
sługi iego poznał i nagrodził czcigodny 
nasz Arcypasterz, zaszczyciwszy 50 507 
dnością Cenzora ksiąg duchownych i Exa- 
- minatora prosynodalnego.- N iezmordowa- 
ny w pracy, nikomu niedał się przewyż- 
szyć, pierwszy zawsze w konfessyonałe, 
nayczęścićy głosił słowo boże. Nauczał 
on: braci swoich, Co: mieli czynić, lecz 
i sam czynił pierwszy, czego nauczał. 


Nigdy, zaden zakonnik  nieprzestrzegał ` 


ściślcy nad niego, rozsądnćy i twyrozu-, 
miałóy karności. Ogląday W Pan wspa- 
niały Kościół XX. Filippinów ; za iego 
to staraniem on do tego porządku, w ia= 
kim go dzisiay widzisz, został przypro= 
wadzonym, — lecz dałeka0n więcćy do- 
brego czynił w cichości, niepostrzeżony 
od nikogo, wszędzie, gdzie tylko był kto 
„cierpiący, tam spieszył z pomocą i ra- 
tankiem i pociechą. oc 

W ostatnim czasie, przeczuwaląc nie= 


jako bliski zgon swóy, złożył urząd Pros 
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Nakładem i drukiem: Erasta Gźntkora w Lesanió. — (Redaktor 
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Szanowny Kapłan; skończywszy op® 
wiadanie, wielce: byt cda ; apa 
łem go pod rękę z uszanowaniem i p 
prowadziłem dos poiazdu, który: iuż stał 
gotów do drogi osika 
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Wspomnienie to o ś. p. JX. Dominie =- 
kowskim, tóm chętnićy umieściliśmy, bos- 

y ś. p. nieboszczykowi wdzięczność 
naszę winni, ponieważ przez cały przem 
ciąg istnienia Szkółki niedzielńey , był 
iey Cenzorem, — Pokóy, i cześć pó= - 
piołom iego!... a an 
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